PETROKÓW dnia 28 stycznia (9 lutego) 1878 r. 


> Objaśnienie, W dzienniku gubernijalnym wyczytujemty wiadomość, że dla zebrania 
funduszu potrzebnego na wynagrodzenie właścicieli inwentarza rogatego, mogącego uledz 
upadkowi lub wybiciu z powodu księgosuszu ustanowioną została na r. 1873 składka po k. 10 
od każdćj sztuki rogacizny. Objaśniam że do téj kategoryi należą: stadniki, woły, oraz 
krowy i jałowizna, za cielęta zaś składka woale się nie pobićra, pomimo czego, wrazie wy- 
bicia lub upadku cieląt, poszkodowani otrzymają za nie wynagrodzenie. 

Takowe wynagrodzenie w następującym okresie pięcioletnim, płaconóm będzie podług 
ustanowionych cen normalnych, a mianowicie: za stądnika lub wołu rubli 50; za krowę rs. 30; 
za sztukę jałowizny rs. 25, za cielę rs. 5. 

W celu ustanowienia wysokości składki naleźnćj ói 
becnie dopolniają się w całym kraju spisy bydła rogatego, poczóm, w m. marcu winna być 
opłaconą składka w stosunku wyżój wskazanym, w m. zaś kwietniu zarządzoną zostanie e- 
gzekucyja do zalegających, od których prócz tego liczone będą kary na rzecz Skarbu po 15 
na miesiąc. 3 

— Na m. luty nie przekazano żadnych podatków lub skladek do poboru, a natomiast za- 
leglości kasom skarbowym przynależne ściągają się w drodze egzekucyi. 


i kaźdego właściciela rogacizny, o- 


= W niedzielę 4. 2 lutego, wykonano w kościele popijarskim mszę 
J. Qoncone'a. Na Offertoryjum: „Justus ut palma florebit**, Józefa Kro- 
gulskiego. 

JUBILEUSZ KOPERNIKA. W Warszawie obchodzonym będzie we- 
dług programu przez Władzę zatwierdzonego. Jak donoszą pisma peryjo- 
dyczne prowincyjonalne i w innych miastach krzątają się w tym celu: go- 
dziłoby się, byimnas uczczono pamięć znakomitego uczonego rodaka, w 
jaki, odpowiedni do skromnych środków naszych, sposób. 

O uroczystości w rodzinnóm mieście wiekopomnego astronoma objaśnia 
następująca odezwa: 

W dniu 19 lutego r. b. odbędzie się w Toruniu obchód uroczysty, na 
pamiątkę urodzin Mikołaja Kopernika w r. 1473, zatóm 400-letni jubi- 
leusz. Obchód ten będzie podwójny. Jeden przygotowało „Towarzystwo 


Przyjaciół Nauk“ poznańskie, pragnąc uczcić pamięć męża polskiego rodu, 
zatćm ehlubną dla całćj Słowiańszezyzny; drugi przygotowali niemcy, któ- 
rzy w Mikołaju Koperniku widzą wielkiego. męża, jakiemu od całego u- 
cywilizowanego świata cześć należy. 

Z programu uroczystości przez: „Towarzystwo Przyjaciół Nauk” urządzo- 
nëj, w którój spodziówamy się licznego udziału współbraci wszystkich ple- 
mion słowiańskich, podajemy najważniejsze główne zarysy. 

Około 10tój z rana tegóż dnia odprawi nabożeństwo w toruńskim ko- 
ściele ś. Jana, biskup chełmiński, ks Jeszkie, potóm udadzą się wszyscy na 
salę. gdzie wystawiony będzie wspaniały, najnowszy obraz mistrza Jana 
Matejki, przedstawiający Mikołaja Kopernika w zachwycie nad ogromem i 
cudownym nkładem światów słonecznych, opromienionego wielkim pomy- 
słem swego odkrycia, które mu zgotowało nieśmiertelną sławę, a nami 
wszystkim plemionom słowiańskim przed innymi narodami chlubę. Oprócz 
tego obrazu, spodzićwamy się wystawienia i pięknego posągu Kopernika, 
wykonanego w białym marmurze, przez znamienitego mistrza Wiktora 
Brodzkiego w Rzymie, jeśli na czas przybędzie. 

Po obejrzeniu tych dzieł sztuki, przemowa o znaczeniu uroczystości w 
tym roku, dniu i miejscu; wspólne śniadanie, obejrzenie pomników miejsco- 
wych i osobliwości, na zakończenie uczta z toastami na cześć gości, komi- 
tetu toruńskiego, który wszystko urządził i inne odpowiednie obchodowi. 

Przedpłata na: album, medal i, Życie Mikołaja Kopernika”, wynosząca 
teraz jeszcze 6 tal. czyli 6 rs. 75 kop., zamknie się z dniem 18 lutego r. 
b., a odtąd sprzedawać się będą owe trzy publikacyje razem po 12 tal, czyli 
134 rs. | 


<£ DREZNA.. 


W N 5. Tygodnia korespondent z Warsząwy poruszył zadanie zbyt 
ważne, ażeby milczeniem przyjęte i zbyte być miało. Dowodziłoby to obojętności 
szczególnćj dla sprawy sztuki, którćj posiłkowanie i zachętę do rozwoju na 
cela mają Towarzystwa przyjaciół, stowarzyszenia pomocy i t. p. 

Kwestyja organizacyi podobnych towarzystw i okróślenie ich działalności 
nigdzie, ani teoretycznie ani praktycznie, dotąd w sposób zadawalający rozwią- 
zaną nie została. To co się dzieje w Warszawie z towarzystwem okrywającóm 
się tajemniczością i postępującón sobie wedle widzimisię osb komitet 
składających, słowo w słowo powtarza się i w Niemczech i niemal wszędzie 
po bożym świecie. 

Gospsdarii członkowie chcąc się pochwalić , oszezędnością zbiérają ża- 
pasowe kapitały, a kupno dzieł sztaki i udzielanie zapomóg artystom odby= 
wa się pod wpływem miejscowych stósunków, protekeyj i pokątnych starań, 
(o się tyczy oszczędności, jest ona do pewnój miary potrzebną, przechodząc 
Ją staje się grzószną, bo przeciwko celowi stowarzyszenia działa. Towarzystwo 
jest ustanowione na to, aby potrzebom bieżącym każdego dnia zadość czyniło, 
aby obudzało do czynu, aby wspomagało żywych a nie kapitalizowało dla tych 
którzy się jeszeze nie narodzili. Gdyby zebrano zamiast 4000, co bardzo stać 
się może jak korespondent powiada, 50 lub 100000 rubli, naówczas towarzy- 
stwo stałoby się bezużytecznóm, —procent od kapitału rozdany krewnym pro- 
tegowanym, umiejętnie zabiegającym, zupelnieby je zastąpił. Tylko jawno= 
ścią dyskasyi i poddaniem się kontroli opinii dobrowolnóm, komitet może za- 
pobićdz zarzutom opieszałego lub niezręcznego działania i faworytyzmu. Wszyst- 
ko, co korespondent warszawski doradza, jest słasznóm i byłoby dobróm, a po- 
stawiłoby stowarzyszenie na wysokości jego zadania, Komitet przy najlepszych 
chęciach nie może mu sam podołać, ulega natrętom, zabiegom. wpływom, 
rutynie, pewnym tradycyjom niedorzecznym, prawie mimowolnis, Powołanie 
nowych sił, a raczćj zmiana organizacyi jednaly temu zaradzić mogła. 

W Niemczech, glzie mnóstwo podobnych  verein'ów istnieje, gdzie 
niemal jkażde większe miasteczko cieszy się nimi, mnićj one złego wyrządza- 
ją; bo artysta młody zawsze gdzieś pomoc i przytułek znalóźć może. Ale i tu 
dzieją się rzeczy zabawne lub raczćj smutne i gorszące. Towarzystwa zaku- 
pują do rozlosówywania jak najtańsze, często jak najobrzydliwsze płody nie- 


dorosłych bazgraczy, bez żadnego talentu, aby więcćj numerów miały do 
rozdania, zakupna te, regularnie tylko z kółka w najbliższych stósunkach z 
komitetem zostającego, dofitniają się. Zawsze jaki kuzynek, przyjaciela 
brat, swat, kum i dobry znajomy zabieży, Najbardzićj utalentowany młodzieniec, 
jak skoro nie ma protekcyi, zostanie pominięty. Co więcćj, teraz już po większój 
części cudzoziemców wcale na wystawy nie przyjmują. Diletant czasem się je- 
szcze dociśnie, atrysta obcy nigdy. A nuż by kto obraz kupił!! Jeżeli, za 
protekcyją pana kastelana (tak się zowie siedzący u drzwi przy biurze je- 
gomość), wciśnie się między niemców jaki anglik, amerykanin, i t. p. - bądź- 
cie pewni, że go zapakują do ciemnego kąta, Inb tam gdzie nikt nie patrzy, za 
wysoko it. p... aby zneutralizować za łaskę... Naostatek recenzent urzędowy 
w gazecie ma staranie o tóm, aby miejscowe płody szły na piórwszym planie. 
A © intryg pobocznych....(*) 

_ Ludźmi jesteśmy i słabi jesteśmy—dla tego sami to do siebie znając 
winniśmy otaczać się takimi warunkami działania, aby ono ustrzedz od błę- 
dów. Sądzimy że korespondencyja p. R. W. z Warszawy zwróci uwagę i 
pism w Warszawie wychodzących, a słuszne jéj wymagania w łonie stowarzy- 
szenia zrodzą reformę, oddawna pożądaną. 

„Tygodniowi” zostanie zasługa że miał odwagę poczeiwą, draźliwemu 
zadaniu w szpaltach swych, dać inicyjatywę. Jeśli zaś (co także możliwe) 
kwestyja pokrytą zostanie milczeniem i ubita w cichości i mroku, list ten, 
p. R. W. z Warszawy, będzie przynajmnićj protestacyją przeciwko chybionemu 
i fałszywemu kierunkowi, w który przez gnasność i lękliwość popaść łatwo, a 
wyrwać się zeń mężnym czynem, niesłychanie rzadko się udaje. 

4 lutego 1873 r. 


J. I. Kraszewski. 


() W Dreznie widzieliśmy beż najmniejszego powodu odrzucone? 
Groźnego i Rusalkę, obrazy umiejętnie i z talentem malowane; D. Budkowskiego piękny i cie- 
kawy portret Fritza Reutera, znanego pisarza powieści, naostatek dwa pastele T, Mulcszew- 
skiego, o których można sądzić jak się podoba, ale w Dreznie, takiego pastelisty, niemcy 
nie mają. Miłość swojego kąta i kólka jest rzeczą naturalną i piękną i chwalebną, ależ i ona 
może po za pewaą miarę wychodząc, sta obudką do niesprawiedliwości. Verein*y two- 
rzą się dla sztuki i smaku, dla rozpowsz ia upodobania w dzielach istotnie pięknych 
dla upopularyzowaniu czci piękna, a dopi w drugim rzędzie idzie interes ludzi... Jożeli 
premije i losowane obrazy nieodpowiadają temu celowi a są rodzajem jałmażny dlą bić- 
dnych, kosztem prawdy i smaku=stają się grzóchem, Krzewcie smak i zdrowe pojęcia —li= 
dzie się znajdą do uprawy. 


Mamonowa, Iwana 


(Przyp. Ant) 


— 9) — 


Upraszamy zatem wszystkie redakcyje i osoby, które się zbióraniem 
przedpłaty zajmować były łaskawe, aby dotąd zebrane pióniądze z wykazami 
prenumeratorów, nadesłać zechciały wprost do niżój podpisanego, po dzień 
wyżćj oznaczony. 

Upraszamy zarazem wszystkie pisma, która się tą sprawą zajmowały i 
zajmują, o łaskawe powtórzenie całego tego objaśnienia. 

Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk. 
H. Feldmanowski sekretarz. 


= W celu przyjścia z pomocą bićdnćj, a pragnącćj się kształcić młodzie- 
ży, rada pedagogiczna miejscowego gimnazyjum, postanowiła urządzić w 
w dniu (4 16) lutego r. b. łańcujący wieczór, w sali klubu towarzystwa 
ruskiego i dla ułatwienia rozprzedaży biletów zaprosiła na gospodynie zaba- 
wy następujące damy miejscowe, którym do towarzyszenia odpowiednią li- 
czbę, wybranych ze swego grona członków, przydała, a mianowicie: W. 
Jelnieką z Jakubem Popowskim; W. Jeziorańską z Wincentym Gajewskim; W. 
Kańską z Bronisławem Bieńkowskim; W. Kotelską z Jordanem Kańskim; 
W. Libicką z Ludwikiem Wasilkowskim; W, Markiewiczową z. Romanem 
Plenkiewiczem; W. Mianowską z Leonem Rzeczniowskim; W. Strzyżowską z 
Janem Roweckim; W. Szancerową z Franciszkiem Tworkowskim, oraz W. 
Szymańską z Józefem Goleńskim. 

Biletów wejścia na salę zabawy dostać można nadto w cukierniach: 
Romana, Wojciechowskiego i Rachalewskiego, w sklepie Zalewskiego i księ- 
garni L. Kohna. Cena biletu: dla dam 50 kop; dla męzczyzn rs. 1. 

KONCERT. Pan Mieczysław Horbowski, utalentowany śpiewak bary- 
ton, uczeń najprzód p. Ciaffei w konserwatoryjam muzycznóm warsza- 
wskióm, a następnie sławnych mistrzów: we Florencyi Vanuciniego, a w 
Paryżu Roger'a, wróciwszy w grudniu r. z. z zagranicy do Warszawy, dał 
się już w nićj poznać i należycie ocenić przez naszych muzyków i śpić- 
waków, wskutek czego, wkrótce policzony zostanie do opery polskićj w 
- Warszawie itamże będzie debijutował, Przedtém wszakże, jak nam dono- 
szą, pragnąłby wystąpić z koncertem w naszóm mieście i część dochodu z 
niego ofiarować na cel dobroczynny, a to dla tego, że z tutejszém mia- 
stem łączą go miłe wspomnienia czasów nauki szkolnój, jaką w gimna- 
zyjum miejscowóm pobićrał i gdzie także rozpoczął naukę śpiewu. Rze- 
czywiście, dobrze wszyscy pamiętamy ten sympatyczny -i dźwięczny głos 
ucznia śpiówaka, który naszego chóru amatorskiego, już w samym za- 
czątku swoieli studyj, był ozdobą. Dziś gdy się wyrobił na śpiówaka, 
który jak utrzymują, może być chlubą naszéj opery, jego wystąpienie tu 
z koncertem jako wydoskonalonego artysty, sądzimy, byłoby dla wielu 
bardzo upragnionóm: koncert zaś, odpowiednio urozmaicony, mógłby prócz 
estetycznój przyjemności, przynióść i powiększenie dochodu w jakim do- 
brym celu. 

TEATR. W zeszłotygodniowóm zawiadomieniu o przybyciu towarzy- 
stwa dramatycznego pod dyrekcyją p. Teksla mylnie podano miejsce, w któ- 
rém na jego benefis przedstawiono Młyn dyjabelski*', —było to bowiem w 
teatrze letnim Tivoli w Warszawie. — 
© — METEOROLOGIJA. Z postrzeżeń metorologicznych, 6 już lat ściśle 
dokonywanych w Petrokowie, otrzymano z r. 1872 następujące wypadki: 

Średnia roczna temperatura w cieniu, podług termometru R. -+ 94 

Najwyższa temperatura w cieuiu sięga - 24° (dnia 27 lipca). 

Najniższa temperatura — 7? (dnia 16 lutego). 

Średnia roczna wysokość barometru, w milimetrach (sprowadzona 

do 0°), 748 mil. 

Największa wysokość barometru 761 „mil. (d. 2 marca), 

Najmnićjsza wysokość barometru 738 mil. (d. 25 marca). 

Wiatr panujący . Z i Pd.Z. 

Dni jasnój pogody 130, najwięećj w lutym (18), najmnićj w listopadzie (6). 

Dni nawpółpochmurnych 143; najwięcój w grudniu (18), najmnićj w 

styczniu, lutym i czerwen (po 9). , 
Dni pochmurnych 93; najwięcćj w czerwcu (13), najmnićj w grudniu (4). 
Dni deszczu 94; najwięcój w sierpniu i wrześniu (po 18), najmnićj w 
styczniu i lutym (po 2), ulewnych deszczów najwięcćj spadło we 
wrześniu. 
Dni śniegu 20: w styczniu 2, w lutym 5, w marcu 6, w listopadzie 2 i 
w grudniu 5. ; 

Grzmotów i błyskawie 6: w majn 3, w czerwcu 1 i w listopadzie (d. 27) 1. 

Gradów 4: d, 28 marca, 22 maja, 2 sierpuia i 27 listopada. 

Zórz północnych 1, dnia 9 lutego. ) 

Szczególne zjawiska: dnia 27 listopada, obserwowano ogromną ilość gwiazd 

spadających. i 
W szeregu 6 lat, w których dokonywane były obserwacyje w Petrokowie, 
rok ubiegły 1872 był najcieplejszym, gdyż, średnia roczna temperatura tego 
roku + 9-420R.0 17630 wyższą byla od najcieplejszego w tym peryjodzie 1868 
roku, a w grudniu mieliśmy tylko ośm dni mroźnych (największe zimno 4*, 
gdy w pozostałych ciepło ind poj również, z zestawienia Wy- 


20, 


padków postrzeżćń metereologiczny poprzedzających z takimi wypadka- 
mi z roku 1872 wypada, że rok ten należy zaliczyć do stosunkowo suchych, gayi 
najmnićj dnidészezu we wskazanym peryjodzie spotykamy w latach 18681 1870 
po 121, a w r. 1869 dni 137, gdy przeciwnie w roku 1872 dószcze padały 
tylko w 94-ch dniach, z których ulewnych mieliśmy tylko 14. Rok ubiegły mo- 
żna nazwać także bezśnieżnym, liczba bowiem upadłych w nim śniegów 20, 


znacznie jest mniejszą od liczby dni śnieżnych z lat poprzedzających, gdyż w 
Petrokowie w Ścioletnim peryjodzie najmniój śniegów spadło w roku 1868-e 
45, a w roku 1870 najwięcćj 51. 

„Wogóle rok ubiegły 1872, ze względu na wybitne %ve cechy, znacznie 
wyróżniające go pod względem kliimatycznym od całego szeregu wielu lat po- 
przednich, może być nazwany rokiem anormaluym, jakiegonie pamiętają naj- 
sędziwsi nawet ludzie. j 


UWACI ROLNIKA 


nad 
produkcyją ziemniaków dla fabryki syropu 
W PETROKOWIE. 


Przy wjeździe do Petrokowa od strony półnoenćj, zwracają uwagę mury 
wzniesione w bliskości miasta w krótkim bordzo czasie, W ejągu roku jednego 
wystawiono 19 budynków, na pomieszczenie fabryki, produkować mającćj 
syrop z kilkukroćstutysięcy korey ziemniaków —rocznie. Nie jednemu z rol- 
ników widok ten rozjaśnia zachmurzone czoło—wpływ to nadziei, jaką po- 
kłada w spodziówanych dla gospodarstwa swego korzyściach-I, za nim do- 
jedzie do miasta, już obrachowuje wiele mórg pod uprawę ziemniaków zająć 
będzie w stanie; —jak to przy powiększonóm zapotrzebowaniu cena tego pro- 
duktu podnićść się musi;—o wiele pomnożą się dochody z jego gospodarstwa, 
a nawet i kapitalna wartość majątku, przy łatwóm do przewidzenia podniesie- 
niu się ceny ziemi, położonćj w blizkości fabryki, pochłaniającój ogromną ma- 
sę tak procentującego się preduktu: i niejeden, wreszcie może, uśmićchnie się 
w duszy i do zaliczeń, jakie administracyja fabryki na uprawę ziemniaków 
udzielać będzie. —A chociaż fabryka niewykończona wprawdzie, już postanawia 
wywiedzićć się, po jakićj cenie administracyja nabywać będzie ziemniaki? Czy 
zaliczenia na takowei w jakićj wysokości udzielać zechce? Nie mogąc jednak- 
że odebrać stanowczych, a zadawalających go odpowiedzi, wychodzi nieco 
już ostudzony z trawiącćj gorączki ziszczenia niecierpliwych marzeń: pozost:- 
wiając przeciwnie, w mieszkaniu zapytywanego, silne wrażenie swćj do pro- 
dukcyi gotowości;.co, niejdnorotnie powtarzane, niedziw że przyszłemu człon- 
kowi administracyi fabryki, przedstawiać może nader ponętnie kolosalne ko- 
rzyści, jakie ciągnąć przyjdzie mu łatwo z okolicy, gdzie przedczasem znajduje 
tylu skwapliwych do nastręczania się z produktem, dopióćro za rok mu po- 
trzebnym; niedziw, że na téj podstawie w myśli obliczać może z uśmióchem 
milijony, które same cisną się do wyprowadzenia ich z kraju. — 

Pozostawmy jednakże w spokoju szczęśliwe marzenia, które przyszłość 
urzeczywistnić lub tóż zawićść może—a zastanówmy się nad tém; czy i o ile 
nadzieje rolnika w ciągnieniu korzyści z tego przemysłu są uzasadnione? — 

Fabryka podobno ma przerabiać, a zatóm potrzebować będzie rocznie 
około 250000 korey ziemniaków. W przekonaniu że w blizkości Petrokowa 
taka ich ilość nabytą być nie może—zarząd fabryki miał zawrzóć już umowę 
z dyrekcyją drogi żelaznój warszawsko-wiedeńskićj o transport takowych na 
całój linii, bez względu na odległość po 10 kop. od korca.—Że jednak na prze- 
strzeni między Warszawą a Skierniewicami mnićj ziemniaków, a więcój bura- 
ków sadzą i te, które tam wyprodukowane być mogą prawdopodobnie ko- 
rzystnićj do Warszawy spićniężane będą; —że również od Częstochowy do Gra- 
nicy, już w kilku ostatnich latach ziemniaki nierównie, bo jak np. wr. b. bliz- 
ko dwa razy są droższe aniżeli u nas, z powodu znacznych za granitę za- 
kupów, przypuszczać zatem należy, że fabryka potrzeby swe zaopatrywać he- 
dzie głównie między Skierniewicami a Qzęstochową.— ~ 

Przestrzeń ta dwudziestu dwóch mil długości, przyjmując ją na trzy mile 
po każdćj stronie drogi żelaznćj, zajmie 132 mile kw. czyli 6468 wiorst kw. 
Że zaś wiorsta kwadratowa ma nieco więcćj jak 200 mórg nowopolskich, które 
w okrągłój cyfrze przyjmując do rachunku, wypadnie, że przestrzeń wzięta 
pod obliczenie zawićra 1293600 mórg 300° prętowych. 

Według adminietracyjnego podziału kraju, przestrzeń ta, z małym wy- 
jątkiem, położona jest w gubernii petrokowskićj i dla tego przyjmijmy dane 
statystyczne z tój gubernii jako zasadę do rachunku = ` 

W wiadomościach statystycznycć. , dotyczących gubernii petrokowskićj 
za r. 1871, podanych w Ekonomiście za miesiąc lipiec 1872 r.—stósunek gruu- 
tów ornych doogólnéj jwzestrzeni wyraża się w cyfrach 36:60;—tym sposobem 
więc z 1293600 mórg, na grunta orne przypada mórg 776126, — Odtrą- 
cając nawet przeszło */,4 część na grunta niezdatne pod uprawę siemniaków, 
pozostaje 700000 mórg ziemi, na której są one uprawiane, — 

W dzisiejszym stanie gospodarstw tutejszćj okolicy, przyjąć można 
mnićj więcój, że */,ą część grantów ornych, do uprawy ziemniaków zdatnych, 
corocznie w gospodarstwach dworskich i włościjańskich razem wziętych, pod 
takowe jest zajętą, a zatém na przestrzeni, o którćj mowa corocznie 70000 mor- 
gów ziemniakami jest zasadzonych. 

Licząc przeciętny niezly plon 60 korey z morgi 300 pr., okolica zasilać 
mająca fabrykę, produkuje rocznie ziemniaków 4200000 korcy. 

Z czego potrącając: i 

1) na odsadzenie po 10 korcy na jednę 
norgę razem korey . . `. « « . 700000 

2) na wyżywienie ludności na 132 
milach kw., według powyżćj przywie- 
dzionych danych statystycznych z 1871 
r. licząc po 29462 mieszkańców na milę 
kw., czyli na ludności 388898, która przy 
uwadze na zwiększanie się takowćj, na 
r. 1878 do 400000 podniesioną być mo- 
że—a w téj cyfrze, */, ogólnéj ludności 
stanowi stan włościjanski przeważnie ziem- 
niakanu się żywiący, przyjmując przeto 


6 korcy na jednego mieszkańca wypada 
ogólna potrzeba na wyżywienie zamiesz= 
kałej ludności razem korey 2400000 
3) na wyżywienie odpowiednio do 
przestrzeni */, części inwentarza w całćj 
gubernii utrzymywanego czyli 107124 
sztuk bydła i 45318 sztuk trzody, li- 
cząc 10%/, wykopanych ziemniaków, do 
czego posługują drobne lub nadpsute 
przy kopaniu odbićrane razem korcy 420000 
potrącające zatém wogóle 3520000 
pozostaje do przerobienia na okowitę lub syrop 680000 korcy ziemniaków. 

Widzimy więc że w promieniu 3-ch milowym po nad drogą żelazną, 
między Skierniewicami a Częstochową, potrzeby ziemniaków do fabryki, przy 
dzisiejszój produkeyi onych, zaspokojone być mogą, jeśli administracyja zechce 
płacić ceny wyższe, aniżeli właściciele gorzelń, dziś takowe zakupujący, przy 
względzie na cenę okowity, w przyszłości ofiarować za nie będą wstanie— _ 

Jeżeli jednakże będziemy się utrzymywać w tóm przekonaniu, że dzisiej- 
sza już i tak nadmierna produkcyja, potrzeb fabryki nie zaspokoi i każdy ze- 
chce nie środkami nawozowymi, lecz wzięciem większój przestrzeni pod upra-- 
wę, ilość wyprodukowywanych ziemniaków powiększyć, to możemy od razu, ko- 
sztem wyczerpania z ziemi resztek zasobów potażowych, nadmierną ilością ofia- 
rowania, wpłynąć na zniżenie ceny ziemniaków i zgotować sobie dobrowolnie 
ruinę przez zubożenie ziemi, bezpowrotnóm wyprowadzeniem jéj bogactwa za 
granicę kraju, w zyskach jakie właściciele fabryki osiągać będą. — 

Wspomnieliśmy, że produkcyja ziemniaków teraz już jest nadmierną: 
liczne na to i bardzo dotkliwe mamy dowody, w często powtarzających się 
nieurodzajach i zarazach na ziemniaki. Nietylko tu wpływy atmosferyczne, 
ale głównie wyczerpywanie się potażu w ziemi jest przyczyną —Niezbitym, 
praktycznym dla nas dowodem był r. 1871, — rok ogólnego nieurodzaju zie- 
mniaków,—jednakże w każdój niemal okolicy, zdarzyło się, że ktoś z jakiejś 
przestrzeni ziemi, dobre miał wydatki. —Bliżćj badając przyczynę, przekonać 
się można było, że ziemniaki dobry plon wydające i wolne od zarazy, sadzone 
były na ziemi niewyczerpanój, na nowiznie. 

Weżmy teraz na uwagę wyniki naukowych badań chemików, a cyfry przez 
nich podane, podstawmy pod plony w praktykujących się u nas systemach 
gospodarskich. — 

Nie mówimy juź o gospodarstwach zupełnie zaniedbanych, ale przy pi- 
dozinianach, stanowiących niejako cechę gospodarstwa postępowego i mają- 
cego nie wyczerpywać ale zbogacać ziemię, powszechnie w tój okolicy prakty- 
kują się następne zmianowania: $ À 

1) Ozimina na świeżym nawozie—2) Ziemniąki—=3) Jęczmień z koniczy- 
ną—4) Koniezyna—i t. d. alho tóż: M 

1) Ozimina na świeżym nawozie—2) Ziemniaki— 3) Groch —4) Ozimina itd. 

Przy uwadze na zwykle używany system zasilania gruntu całą, lub 
pół mierzwą, przyjmujemy jednorazowe mierzwienie pola na 30 wozów 10 
centnarowych, mięszanćj, średnio przegniłój mierzwy na morgę nowopolską. 

Według graficznój tablicy nawozów, z niemieckiego wydania D-ra Heppe, 
obliczonój na miarę i wagę krajową przez Roberta Brühl, w pićórwszóm zmia- 
nowaniu, przez sprzęt z morgi 300 prętowćj: 


1) pszenicy korey 8 czyli cent, 19 czerpiemy z ziemi potażu fun. 45,5 
2) ziemniaków „ 60 ,„ „ 150 3 z ę „ 94,8 
3) jęczmienia m dą „ 60 3 A z i bA 
4) najniższego w tablicy podanego 

plonu, sprzątniętćj na siano koniczyny 43 cen. „ 3 5 „ 58,5 


razem więc tymi płodami wyczerpujemy z ziemi potażu fun. 250,3 
a że zwracamy jéj w 30 wozach 10 centnarowych mierzwy „ , 18% 
przeto zanadto wyczerpujemy z ziemi potaźu fun. 61,8 
W drugi*m zmianowaniu, przez sprzęt z morgi: 
1) pszenicy . . korey p czyli cant. ja MARIE 


potażu fun. 45,3 
2) ziemniaków Š b > : 


8) grochu ~ BW 16 z 5 HN: 
4) żyta A 5 M 134 M = s. AB 
czyli razem „ $ „ 229,2 

- a że zwracamy ziemi jak wyżćj „ „_ 189 

przeto i ta wyczerpujemy zanadto pótażu fun. 40,2. 


Należy jeszcze dodać, że wzięliśmy w rachunek mierzwę z inwentarza 
dobrze żywionego, i normalnie przegniłą, a zatóm najbogatszą w części potażo- 
we.—0 ileż dalecy w praktyce od tego jesteśmy? Dalej, przyjęliśmy tylko 4 
plony wzięte z jednój mierzwy i już dany jéj potaż z taką lichwą odebraliśmy, 
a w praktyce, czyż niewięcćj plonów z jednój mierzwy ciągnićmy?— 

I cóż nam więcćj potażu wyczerpuje jak nie ziemniaki wyprowadzane z 
gruntu. —Jeżeli jeszcze sprzedajemy je na przerób okowity, to przynajmnićj 
znaczniejsza część potażu pozostaje w kraju i zbogaca ziemię majątków po- 
siadających gorzelnie:—pozbywając jednak ziemniaki do fabryki syropu, która. 
odpadków żadnych rolnictwu nie zwraca, bo zamierza przerabiać takówe na 
syrop biały, mączkę kartoflaną, sago, gamę do bielizny i t. p. produkty, 
tracimy więc bezpowrotnie wyprowadzany z nimi potaż i tę jeszcze część do- 
bytku tym sposobem za granicę kraju wypusżczamy. | 

Czy nie słusznie żądać możemy od fabryki, pozbawiającój kraj części mi- 
GH ziemi, aby, podwyższoną ceną ziemniaków, dała nam możność zaku- 
pienia i zasilenia ziemi nawozami chemicznymi. — Dwadzieścia kilka kopiejek 
wyższćj ceny na korcu, stanowić będzie fundusz na zasilenie ziemi solą stas- 
furtską, którćj centnar zawićrający 568 potażu kosztuje rsr. 5,—albo. tóż siar- 
czanem potażu (o 52 fun. potażu) po cenie rs. 6,w krajowych fabrykach na- 
wozów stucznych, sprzedawanych — 

Nie mam bynajmnićj zamiaru, występować przeciwko fabrykacyi syro- 
` pu, po raz pićrwszy dò kraju wprowadzać się mającój. Owszem, przemysł ten, 
jako jeden więcćj środek zbytu produktu, do transportu w stanie surowym 


, 


trudnego, może być korzystnym dla okolicy, w którćj „akłada się fabryka, byle- 
by tylko rolnicy z rozwagą przystępowali do produkcyi ziemniaków. ` 

Bierzmy przykład z rozwiniętego już w kraju cnkrownictwa —W r. 1829 
wzniesiona została piórwsza w kraju fabryka cukru w Guzowie.—Do planta- 
cyl buraków, rolników wiele lat jeszcze różnómi dogodnościami, zachęcać trze- 
ba było. Wytłoki buraczane każdy z plantatorów bezpłatnie z oznaczonój 
ilości dostawał i żywiąc nimi inwentarz, chociaż nie w zupełności, powra- 
cał jednak ziemi, czerpane z nićj części mineralne. To tóż rolnicy zachęceni 
korzyściami, z dobrze opłacającój się, w czasach lepszych urodzajów a tańszego 
najmu, produkcyi buraków, coraz więcćj rozszórzali plantacyje onych, tak da- 
lece, że nieoględni przyjmując kontrakty na przestrzenie, przechodzące możność . 
pomieszczenia buraków w odpowiednićj ziemi i należytego jój uprawienia, 
zbyteczną skwapliwością ofiarowania produktu, spowodowali obniżenie jego 
ceny. Z drugićj znów strony, nie mogąc dokładnie zasilić i obrobić plantowa- 
nej przestrzeni, przyczynili się do upadku własnych gospodarstw, Pół wieku 
jeszcze nie minęło od czasu jak pićrwsza cukrownia założona, a już ciągle sły- 
szóć się dają narzekania na wyczerpanie ziemi nadmierną pluntacyją buraków, 
chociaż t«m wytłoki przychodziły w pomoc rolnietwu i cukrownie osiedliły 
się w najurodzajniejszćj części kraju. ; 

Posłuchajmy jak dzisiaj plantatorowie pragną ograniczyć przestrzenie 
plantacyj, —A jednak jakież tam bogate były ziemie? 

Czyż my rozszćrzeniem wprawy ziemniaków, nic w zamian jéj niedając 
za wywiezione części mineralne, nie możemy «ię spodziówać nierównie pręd- 
szego wyczerpania onćj? Podnieśmy produkcyją, ale podnośmy ją dobrą upra- 
wą i odpowiednićm zasilaniem ziemi. — Zapewnimy sobie dochód większy z 
mniejszój, ale właściwie pod uprawę wziętćj i obrobionćj przestrzeni; oszczę- 
dzimy kosztów uprawy i wykopywania małych plonów na wielkich przestrze- 
niach; —unikniemy koniecznego w razie powiększonój uprawy współubiegania, 
a raczój licytowania się o robotnika z obawy mrozów, choć może z wybra- 
niem ziemniaków niezawsze je uprzedzimy —boć nie zapominajmy, że włościja- 
nie, chętni bardzo do uprawy tego produktu, rozszórzą uprawę, a nie pójdą na 
zarobek dopóki w domu robotę mióć będą. —Ziemię, przeznaczoną na zamierzo- 
ne rozszćrzenie plantacyi ziemniaków, obróćmy pod uprawę roślin pastewnych 
i wypasajmy nićmi tak opłacający się dzisiaj przychowek bydła, a będziemy 
mogli uniknąć zgubnych zaliczen na plantacyje. 

Rozważmy tylko, czy zaliczenie, zupełnie usprawiedliwione przy planta- 
cyi buraków, dla zapewnienia się że cukrownia wszystkie wyprodukowane 
przyjmie, mogą być zastosowane do plantacyi ziemniaków?— 

Buraki cukrowe w razie nadspodzićwanie dobrego urodzaju, mogą nie 
znalóżć kupca, gdyż potrzebują ich jedynie cukrownie, na paszę nawet dla by- 
dla są mnićj pożywne od pastewnych— wreszcie trudno prodnkcyje większych 
plantacyj na miejscu spasać.—Ziemniaki tymczasem, jeśli nie do fabryki sy- 
ropu nabyte, znajdują kupea w właścicielach gorzelń, w każdym mieszkańcu 
niezajmującym się rolnictwem i wreszcie stanowią dobrą bardzo karmę dla 
inwentarza. — Tóm więcćj nie mamy tu obawy, że na naszych, niezbyt boga- 
tych i niezupełnie ziemniaczanych ziemiach, nie możemy się spodziówać 
tak nadmiernych plonów. — 

Czyż nawet w razie potrzeby kapitału obrotowego, nielepićj pożyczyć 
na wyższy procent, aniżeli zobowiązywać się do odstawy tak zawodnego w 
plonach, a tak trudnego w transporcie produktu. —Boć wziąwszy zaliczenie, 
potrzeba fabryce dostawić ziemniaki w porze odpowiednićj, to jest w jesieni 
przed mrozami lub. na wiosnę, w tych właśnie miesiącach, w których furman- 
ki najtrudniejsze do najęcin, a roboczego inwentarza do transportu nadmier- 
nćj plantacyi używając, tracimy  najodpowiedniejszy czas w jesieni do upra- 
wy ziemi, lub ua wiosnę do dopełnienia siewu jarzyn. — 

Stójmy więc bacznie na straży przeciwko. pokusie rozszórzenia nprawy 
ziemniaków i ponętnych, w chwili brania, zaliczek pieniężnych, bo nietylko 
przez dobrze zrozumiany własny interes, ale i przez poczucie obowiązku, strzedz 
powinniśmy tój jedynćj przez ojców w ziemi powierzonćj nam puścizny i nie 
wyczerpywać jój tak, aby dzieci naszych wyżywić nie mogła. 

Pozbyliśmy się juź znacznój części majątku sprzedażą lasów, dla wypro- 
wadzenia ich za granicę przemyślni przedsiębiorcy wznoszą z południowćj, 
strony Petrokowa tartak parowy. — Przeciwko jego działaniu nie n'e poradzi- 
my, bo lasy o ile nie znikły, oprócz młodocianych, są juź prawie wszystkie 
w ręku kupców: —brońmyż się jednak od smutniejszych skutków drugiego, po- 
tężniejszego jeszcze komina, po przeciwnćj stronie miasta wzniesionego dla wy- 
prowadzenia resztek naszego mienia, pozostałych w zasobach niebogatćj już i 
tak ziemi. Strzeżmy się abyśmy z dymem tych kominów, na lewo i na prawo, 
nie puszczali ojcowizny naszej. Bukowie d. 2 lutego. 

Teodor Jelnicki. 
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(dokończenie), 

Na pociechę dla przyszłych pokoleń, wierzymy pod tym względem w 
zupełną zmianę rzeczy, widzimy przed sobą pićrwsze jéj błyski, spostrzega- 
my nieliczny wprawdzie, ale uczciwy zastęp przodowników reformy, któ- 
rzy, porzuciv szy ducha odrębności, jednę tylko rozumieją solidarność. Są 
to zadatki błogićj przyszłości —ale jak dotąd niepodobna zaprzeczyć, że nasz 
handel, przemysł, a nawet pewne zatrudnienia inteligencyi są w ręku jednój 
klasy. Chcesz, w imię swobodnego wyboru pracy, wsadzić tam swój palec 
przyskrzypną ci go drogą zsolidaryzowanój, silnój, chociaż częstokroć nic- 


widzialnój i nierachującój się ze środkami konkurencyi. Rozbiór tój grupy 
stósunków zaprowadziłby nas zadaleko, zbyt daleko może, dla tego pozosta- 
wiamy to więcój wyczerpującym pracom, oby tylko z dobrą wiarą podjętym, 
Tu pozwolę sobie tylko powiedzićć, że solidarności należy przeciwstawić so- 
lidarność — nie taką, któraby dzieliła, ale taką, któraby łączyła umiejętnie 
i szczórze ludzi dobrój woli, bez różnicy wyznania i. pochodzenia. 


Mówiąc o podziale pracy, o wyborze zatrudnień nie możemy pominąć 
milczeniem tak zwanćj „kwestyi kobićcój,” która ostatecznie reasumuje się 
do swobodnego obićrania rodzaju pracy przez kobićty. Przeciwnicy nowych 
zasad chcą kobićtę po dawnemu zamknąć wyłącznie w ścianach domowćj 
zagrody, — zwolennicy równouprawnienia chcą dla nićj zupełnój swobody za- 
trudnień. Aż dotąd jesteśmy z nimi w zgodzie, nie podzielamy tylko zda- 
nia tych gorączkowych agitatorów, którzy, olśnieni teoryją, chcą koniecznie 
bądź co bądź — zaciągnąć kobietę do wszystkich zatrudnień — pomieścić 
na wszystkich stanowiskach. —Nie chcemy bynajmnićj bronić tu jakichś 
ustawowych ograniczeń, ale sądzimy że trzeba, aby prasa, aby pyblicy- 
cyści, rozjaśniając kwestyją, nie zaciemniali ogólnych pojęć, nie wytwarzali 
sztucznych zachcianek, trącących donkiszoteryją. Tymczasem wielu z po- 
między krańcowych radykalistów, zdają się w tój materyi zapominać, że ko- 
bióta jest kobiótą, że co z nićj zrobiła matka —natura, tego już nikt nie 
odrobi, — Możemy nie wydawać ustawy zabraniającćj kobićtom śpiówać ba- 
sem, ale nie należy ich zachęcać do brania ról basowych, jeśli zaś która 
ma konieczną ochotę, bo i to się zdarza, to lepićj jest odradzić jéj naprzód, 
aniżeli wygwizdać potóm. Porównanie może trywijalne, ale w gruncie rze- 
czy, zdaje nam się, że jasne. Kobićta obićrająca zajęcie, tak jak i każdy, 
powinna się obliczyć z tém, czy go będzie mogła pełnić, a mianowicie: 
czy jéj co nie przeszkodzi, czy nie będzie powodu, dla którego będzie mu- 
siała zawód swój porzucić, a tym sposobem stracić kapitał, wyłożony na 
przygotowanie się—na specyjalną naukę. Im kapitał ten jest wyższy, a po- 
rzucenie zatrndnienia prawdopodobniejsze, tóm ryzyko jest większe. Obja- 
śnijmy to przykładem, Przedewszystkićm, najgłówniejszą przeszkodą konty- 
nuowania zawodu, jest i będzie zawsze zamążpójście i wiążące się z niém 
dalsze obowiązki. 

Otóż, jeżeli kobićta usposobi się np. na buchhalterkę, to zgoda, bo: 1) na- 
wet gdyby rachunkowość swą stósowała potóm jedynie do domowych inte- 
resów — zawsze coś na tém zyska; — 2) mimo zamążpójścia, bardzo być może, 
że będzie mogła prowadzić jakąś czynność handlową; — 3) na wypadek że ża- 
dnego użytku nie zrobi ze swój umiejętności, to niewiele traci, bo wyucze- 
nie się tego fachu, przy ogólnóm wykształceniu, kosztowało ją i niewiele 
czasu i niewiele pićniędzy, — Ale weźmy inny przykład —kobićta zostanie 
inżynijerem: to 1) nawet przy zupełnie zmienionym systemie wychowania, 
organizm kobićt zawsze będzie mnićj zdolonym do znoszenia wielu trafia- 
jących się w tym zawodzie niewygód, a przynajmnićj —od czasu do czasu 
dama — inżynijer będzie sobie musiała robić pewne przerwyw swóm zatru- 
dnieniu—Na to nikt jéj już nie poradzi. 2) Jeśli pójdzie za mąż wtedy... 
obowiązki jéj w żaden sposób nie dadzą się pogodzić z jeżdzeniem po po- 
lu, —A tymczasem nie zapominajmy, że wydano na jój wykształcenie 4 do 
5 tysięcy rubli, które tym sposobem tracą się bezpowrotnie. Nie zapomi- 
najmy nawiasowo i o tém, że bezspornóm prawem ekonomicznóm jest, iż 
ryzyko przy obióraniu zawodu jest w stósunku prostym do mającego się 
wymagać zarobku. Adwokat jest dla tego dobrze płatny, że 30 innych, któ- 
rzy mieli zamiar być adwokatami potracili kapitał i nie zostali nimi. Otóż 
kobieta — inżynijer miałaby słuszne prawo spodziówać się wyższej zapłaty, 
a tymczasem, konkurencyja z męzezyznami byłaby bardzo trudną i 
prawie nieprawdopodobną. —To, cośmy tu przykładowo powiedzieli o 
inżynijeryi, to rzecz naturalna, da się odnićść i do wielu jeszcze zawo- 
dów. 

To tóż— powiadają insi—takie zawody są dla kobiśt, które za mąż 
nie pójdą, ale w tém właśnie sęk, że nie wiemy naprzód, która pójdzie, 
a która nie. Liczebna przewyżka płci pięknój —nawet tam, gdzie ma miej- 
„sce taka przewyżka —jak wiadomo jest stósunkowo bardzo niewielka, tak 
przynajmnićj pouczają poważne, statystyczne wykazy wbrew błędnie rozpo- 
wszechnionym opinijom, przeciw którym czujemy się w obowiązku stanow- 
czo zaprotestować, a co zatóm idzie, szansa zostania starą panną jest ma- 
dą. Przy wzroście dobrobytu i moralnych pryncypijów, do czego przecież 
dążymy —szansa ta być może, jeszcze zmaleje, a zatóm, przy óbićraniu po- 
dobnych zawodów, ryzyko kapitału, wyłożonego na specyjalne wykształcenie — 
ryzyko takie — będzie jeszcze większe. | 

Działając zgodnie z naturą rzeczy, nie bawiąc się w utopije, lecz na 
każdym kroku rachując się z rzeczywistością, z prawami przyrody i opartć- 
mi na nich prawami ekonomicznómi, każda płeć znajdzie dla siebie właści- 
we zatrudnienie, każda siła tak fizyczna, jak i umysłowa danego indywi- 
duum — właściwe spożytkowanie. Przed światłem —i przez odważny przykład 
tych, którzy wprzód przejrzćli, runąć muszą przesądy. — Godziny ich są po- 
liczone, —od nas jeszcze zależy posunąć wskazówkę, przyśpieszyć bicie tych 


godzin. —Ale, czy po za granicami przesądów, nióma już żadnych prže- 
szkód dla rozwoju swobodnój pracy? — Niestety, są jeszcze. Potrąciliśmy już 
o nie kilkakrotnie, —tu niech nam będzie wolno wyręczyć się słowami zna- 
komitego naszego publicysty, wypowiedzianómi niedawno w jednóm z pism 
czasowych: („Opiekun Domowy” N 45) „W kwestyi wieków minionych 
nigdzie śladu najmniejszego, ażeby praca traktowaną była inaczój, aniżeli 
jako przedmiot, odnoszący się do porządku wewnętrznego.  Opatrywano ja 
przepisami policyjnymi, okładano ją podatkami, czyniono jój zresztą ten 
zaszczyt, że na nią wyłącznie cały ciężar fiskalny zwalano; traktowano jy 
jednak zgóry — przez ramię — powiadano — że „podnosi, uzacnia, uszlachet- 
nia” i usuwano ją z drogi, ażeby nie zawadzała panom herbowym, co ją 
całą potęgą majestatycznój pogardy okrywali. 

Dziś już trochę inaczój. Kwestyja inuą przybrała postać. Niewolnic- 
two było kwestyą analogiczną, którój rozwiązanie w ośmnaście wieków po jój 
wytoczeniu, za naszych dopióro dokonane czasów, uważać należy jako wstęp, 
jako preludyjam do wielkiego zadania pracy. Wyzwolono niewolników z 
dyb poddańczych porządku dawnego i.. wyzwolonych oddano na pastwę 
temuż porządkowi nieco zmodyfikowanemu.  Modyfikacyja odnosi się do 
strony formalnćj, Zniesienie niewolnictwa to sprawiło, że dawniejszych pa- 
nów i dziedziców zmieniło w przemysłowców — zrobiło z herbu anachronizm, 
a na miejsce jego wywiesiło firmę, Dawniejszy pan i dziedzie musiał pod- 
danych żywić, jeśli chciał mióć z nich robotników, dzisiejszy przemysło- 
wiee czynić musi to samó, z tą różnicą, że żywi nie poddanych, lecz ludzi 
wolnych, zawićrających z nim układ dobrowolny, w warunkach atoli dla 
nich twardszych, aniżeli te, w jakich ich poddaństwo stawiało. Pan musiał 
poddanego żywić, jest robota czy nióma, jak psa myśliwego, któremu się 
osypka daje, czy jest polowanie czy nióma. Przemysłowiec w formie układu 
stawia robotnikowi ultimatum, którego jeśliby nie przyjął, z głodu umrze. 
Możeż nie przyjąć? Istniejeż przeto dla niego dobrowolność? Nie stawiaż on 
przez to samo pracy w tóm samóm poniżeniu w jakim była za dobrych cza - 
sów owych, w których wysyłano ją po wynagrodzenie... do nieba,.. Cóż to 
jęst praca? Jeat to kapitał. Cóż to jest kapitał? Jest to zaoszczędzona praca. 


‘Praca jednak stanęła w nieprzyjaznym do kapitału stósunku... Bogactwo krąży 


jako krew w organizmie społecznym; w krążeniu swojóm napotyka na bań- 
kę i pod nią się kupi. Wyobraźmy sobie człowieka z bańkami, dajmy na 
to na plecach, którychby mu nigdy nie odejmowane. Coby się z organi- 
zmem jego stało?,.. W plecach rozwinęłoby się ogromne krwi bogaetwo, ale 
za to... nastąpiłaby dezorganizacyja ogólna, którćj fizyjolog żaden za stan 
normalny przyznaćby się nie ośmielił.” Jeśli w społeczeństwie osiągniętym 
celem pracy jest próżźniactwo to mamy podobne skutki, — „Wyradza to w 
następstwach bezpośrednich stan, w wysokim stopniu chorobliwy, wyma- 
gający dla utrzymania spółeczeństwa jako tako na nogach, sposobów sztucz- 
nych, ciągłych plastrów i okładów, tuszów i bandażów, odszeptywań i ka- 
dzeń, a niekiedy środków heroicznych, ogłuszających na moment, ale by- 
najmnićj złemu nie zaradzających." — Dotąd słowa Teodora Tomasza Jeża, 
który dalój nie wierząc w szybkie —za dni naszych — rozwiązanie tój trudnój 
kwestyi, radzi tymczasem zamienić chociaż sposób zapatrywania się na pracę, 
a mianowicie, aby nie uważać jéj za narzędzie zdobycia środków do próż- 
niactwa —jak ją zwykle dziś uważają, lecz za obywatelski obowiązek. — Za- 
pewne, ale to jeszcze jak sam szanowny autor przyznaje, kwestyi nie za- 
łatwia. Jedyną mormalną: drogą do postawienia czoła kapitałowi — jest 
stowarzyszenie. Stowarzyszenia robotników i drobnych kapitalistów, w pe- 
wnych gałęziach przemysłu, są jedynym sposobem wyswobodzenia się z pod 
przewagi wielkich pojedyńczych kapitałów, Stowarzyszenie to potęga. Za- 
nim jeszcze prawdy ekonomiczne ukazały swe jasne oblicze —zanim me- 
chanika obliczyła wypadkową sił zbiorowych —instynktowo odczuwały ludy, 
że ich zbawcza pomoc w stowarzyszeniu spoczywa. Religijne zalecenia w 
mistycznym nastroju wygłosiły już tę prawdę i w tym to duchu mówi poeta: 

„Działajmy nie w rozbiciu... Bóg nie patrzy mile 

Bóg nie chce błogosławić rozdzielonćj sile; 

On woli jeśli wierne mu dusze — gromadą, 

Pokotem na podłogę świątyni się kładą, 

Gromadą jeśli z siérpem na zagonie staną, 

Gromadą jeśli sieją na ziemię zoraną..... 

Tak jest gromada — stowarzyszenie dobrze zorganizowane —jest sta- 
nowczóm rozwiązaniem stosunku pracy w obee kapitału. Kwestyja ta jednak 
jest tak obszórną, że zaledwie poważyliśmy się jéj dotknąć. — Jeżeli okolicz- 
ności pozwolą być może, że w tém sąmém miejscu będziemy mogli od- 
dzielną temu ważnemu przedmiotowi poświęcić rozprawę. — 

Jeszeze słówko — poczęści pro domo sua. Ze względu na dzisiejszy 
odezyt przygotowani jesteśmy, że może nas spotkać zarzut niesystematyczno- 
ści i zbytecznego, a stąd powierzchownego nagromadzenia przedmiotu. — 
Wyznajemy, iż jest to złe umyślne. Chcieliśmy bowiem przed oczyma, 
mnićj z ekonomiją obznajmionych słuchaczów rozwinąć owe bogactwo spo- 
łecznych problematów; —chcieliśmy zarysowaniem, zaznaczeniem kilku z po- 
działem pracy związanych kwestyj, zainteresować umysły, nieprzywykłe mo- 

(Patrz dalszy ciąg Nru. 6.) 


